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EYS DZIEJÓW
ŚW IĘTEGO SOBORU TRYDENCKIEGO.

P rz y g o to w a n ia  do S oboru  i w y p ad k i ,  

poprzedzające zwołanie jego . ł)

Z ab u rze n ia  reforraacy i lu te rskie j w s trzą s ły  ca łą  
b u d o w ę  kośc ie lną  i po lityczną w N iem czech ; w sze lk ie  
u s i ło w a n ia  ce sa rz a  i x ią żą t  dobrej  woli, a b y  pokó j z a ­
k łócony  p rz y w ró c ić , żadnego  sk u tk u  pom yślnego  n ie  
w y d a ł y ; j e d y n y  r a tu n e k  jeszcze  ob iecyw ano  sob ie  p o ­
w sze ch n ie  w zwołaniu  soboru ekum enicznego ,  k tó ry b y  
s ta n o w cz y  w yrok  w rzeczach w iary  w y d a ł ,  ran y  z a ­
d a n e  Kościołowi zagoił ,  a  n a d u ż y c ia ,  przeciw  k tó ry m  
spraw ied liw ie  g lo sy  się  podnosiły  usunął,  i tym sposo­
bem  p ro tes tan tom  w sze lk i  od ją ł  pozór  do n ienawiści 
n ap rzec iw  Kościołowi. D la  tego  n igdy  nie w ołano ta k  
pow szechn ie  soboru i n igdy  też nie by ło  t a k  koniecznem  
jego zwołanie.

L u te r  sam  odw oływ aniem  się  i sw ą ap p c l la cy ą  do 
soboru ekom unicznego  chc ia ł moc exkom unik i,  k tó rą  
Leon  X. n a  n iego rzucił, w oczach  p rze c iw n ik ó w  
osłabić. T a k s a m o  w ezw any  n a  z jeździe W o rm a ck im ,  
ażeby  b łędy  swoje k a c c rsk ie  odwołał ,  p rzy rzek ł  p o d d a ć  
się  w yrokow i soboru. Na sejmie w' N orym berdze 1523. 
żą d an o  od L e g a ta  Chieragati,  k tó ry  się ska rży ł  n a  
n ie w y k o n a n ie  e d y k tu  W orm ack iego ,  ażeby  w k tó rćm  
m ieście n iem ieckiem  by ł zw ołany  sobór. A drian  VI. 
n ie  by ł  p rzec iw ny  tem u żądaniu ,  ale ry c h ła  śmierć 
p rzeszkodz iła  mu w w y k o n a n iu  zam iaru .

P odobn ie  i na s tęp c a  je g o  K lem ens VII. nie m oże 
być sp raw ied liw ie  obw iniany , j a k o b y  się sprzeciw ia ł  
zwołaniu  soboru ,  (p an o w a ł  od 1523— 1534 . )  zw aża jąc  
ta k  n a  usposob ien ia  p ro tes tan tów  względem koncilium, 
j a k  i w y p a d k i  polityczne, k tó re  w p ie rw szych  la tach 
jego  p a n o w a n ia  zasz ły .  Bo L u te r  i jego zwolennicy 
żą d a l i  w p raw dzie  soboru, a le  „ w o ln e g o /4 t. j .  gdzie  nie 
sam  e p isk o p a t  z pap ieżem  m ia łby  moc w y ro k o w a n ia  
w  rzeczach  w iary ,  a le  i k a ż d y  in n y ;  żądali  n ie ty lko 
n a p r a w y  obyczajów, a le  i n a p ra w y  nauk i  kośc ie lnej,  i to 
w  sposób  nowy', n igdy  do tąd  przez k oncy l ia  n iep rak ty -  
k o w an y .  L u te r  nad to  żadnem u ju ż  koncylium  nie p rzy ­
zn a w a ł  nieomylności.  P rzy tem  w y p a d k i  i zaburzen ia  
polityczne, j a k o to  w'ojna ch łopów  w' roku  1525., wmjna 
K aro la  V. z F ranc iszk iem  I . , nareszc ie  nieszczęśliw e 
za jśc ia  m ię d zy  cesa rzem  a K lem ensem  V II . ,  r a b u n e k  
R zym u i uwięzienie p ap ież a  w  za m k u  Anioła, ca łe  
N iem cy  podzieli ły  n a  n ieprzy jazne  sobie stronnic tw a,

*) Źródła do historyi soboru Trydenckiego podane są w zna- 
nem kompendium historyi kościelnej X. Alzoga. Universal Ge- 
schichte d. christl. Kirche Mainz 1860. (wyd. VII. pag. 860.) 
G łówniejsze z nich były do tej pracy użyte, przewodnikiem zaś 
b ył nam Pallavicini. Ażeby uniknąć zbytecznych cytatów, w tych 
tylko miejscach przytoczym y autorów, z których czerpiemy, gdzie 
będzie potrzeba. I

co w szys tko  n ie p rz e la m a u ą  było p rzeszkodą  do zwo­
ła n ia  soboru. K u ry a  rzy m sk a  m ogła  się ta k że  oba­
wiać, by na przysz łym  soborze nie powtórzyło  się to, 
co się n iedaw no  sta ło  n a  koncylium  B azy le jsk iem . Sarp i  
n a  te  w szys tk ie  okoliczności nie zw aża jąc ,  p o d a je ,  że 
K lem ens  dla tego nie ch c ia ł  zw ołać  soboru, iż się 
bał,  aby  d la  n iep raw ego  sw ego  pochodzen ia  i symonii 
nie był przezeń  zrzucony z tronu. P ra w o ść  jego uro­
dzen ia  u rzędow nie  zos ta ła  udow odnioną,  symonii zaś 
n ik t  mu inny nie zarzucił i św iadectw em  też żadnem  
nie d a  się h istorycznie uzasadnić. 2)

Mimo tych  je d n ak  przeciwności, pap ież  po zwycię- 
ztwie ce sa rz a  n ad  F ra n c isz k ie m  kró lem  francuzkim  
w bitwie pod  P a w ią  (1525.), skoro  pokój r.a chwilę się 
pojawił, zaczął p rzem yśliw ać  nad  zw ołaniem  soboru, 
i w y d a ł  rozporządzen ia  w zględem  ro form acyi dwmru 
pap iezk iego .  Na n ieszczęście  now e w y p ad k i  n iep rzy­
jazne p rzeszkodz iły  spe łn ien iu  zam iaru . W n e t  bow iem  
potem przy jazny  s tosunek  p ap ież a  z cesa rzem  z e m a n y  
znowu, w ojsko  ce sa rsk ie  zdobyw a i rab u je  Rzym. 
R oku  1529. w Spirze był zjazd, gdzie  lu te rscy  prote- 
s ta c y ą  założyli nap rz ec iw  uchw a le  sejmu, aby  w szys tko  
pozostało  aż  do soboru  in s ta tu  quo i ażeb y  niew'olno 
było  p raw ić  naprzeciw  S ak ram e n to w i O łtarza,  Mszy św. 
nie znoszono, a  p rzynajm nie j ab y  nie za k az y w an o  s łu ­
chać je j .  Co zaś p ro tes tanc i  trzymali o soborze, do ­
w iadu jem y  się z listu L u tra  do M elanehtona,  w k tó rym  
pisze: „ J e d o c h  w enn  sie spie len mit der  V erheissung  
des  Couciliums, j e n e  betrttglichen Teufel,  so wtirde ich 
zu g le icher  Zeit mit ihuen s p i e l e n , appe ll i rend  von 
ih ren  D ro h u n g e n  an  j e n e s  n ichtige Concilium, w a s  nie- 
m als  sta ttf inden w i r d , dam it  w ir  indesseu F r ie d e n  
baben .  3) W sp raw ozdan iu  sw ojem  n ad  d ek re tem  ce­
sarsk im  z dn ia  22. W rześnia ta k  pisze L u te r :  „ D a s  
Concil sei iu dem S inne anzunehm en , dass  ihre  (der  
P ro te s ta u te n )  L e h re  w ah r  sei auch  ohne dasse lbe ,  und  
k e in  E n g e l  vom Him m cl d a ran  S udera  konn te ,  soli­
d e m  auch  ein Engel,  w enn  er  sieh dessen verm asse ,  
mit dem  A n a th e m a  zu belegen  und  zu excom m uniziren  
w a r e ;  also  viel w en ige r  Kaiser ,  Bischbfe, P a p s t  darii- 
ber  urtheilen  k b n n te n . '4 4j

B ezpośrednio  po se jm ie w A ugsburgu  1530. w ezw ał 
znow u cesa rz  p ap ież a ,  aby  zwołał sobór, a  lubo w pi-

2j  Dobrze odpowiada Eohrb. I. c. Czyby kto przystał na taką 
operacyą: ,,Słuchaj, ucho twoje jest w niebezpieczeństwie, ale 
podam ci proste na to lekarstwo: pozwól sobie choć raz jeden 
wyciąć głow ę z ramion i przyszyć do grzbietu, a choroba zniknie. 
Wielu z nowszych pisarzy a między innymi i Sarpi uważają tę  
operacyą za bardzo prostą i łatwą do wykonania.

3) „Jeźli igrają sobie z obietnicą soboru, one djabły zwo­
dzące, tedy i ja  będę igrał z nimi, apelując od ich gróźb do onego 
koncylium próżnego, krórego nigdy nie bedzie, abyśmy tym cza­
sem pokój mieli.“

4) Buchholz: Ferdinand I. III. 567. „Koncylium w tćm znaczeniu 
ma być brane, że ich (t. j. protestantów) nauka jest prawdziwa 
i bez niego, i żaden anioł z nieba nie może jćj zmienić, ale 
i anioł, gdyby się miał na to odważyć, powinienby być klątwą 
ukarany i wykluczony; cesarz więc, biskupi i papież tćm mniej 
o tćm sądzić m ogą.“
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śmie sw ojem  uzna je  trudności ,  k tó re  ko lleg ium  k a r d y ­
na łów  podało, sądzi je dnak ,  że w soborze je d y n y  tyko  
m oże być r a tu n e k .  O d noszą  się  te  s łow a ce sa rz a  do 
p ism a p ap ież a  z 30go L ip c a  1530. w k tó rem  tenże 
ośw iadczy  sw ą  gotowość do zw ołan ia  soboru, a le  żąda ł  
p rzy tem , ab y  p ro tes tan tów  s ta ra ł  się  ce sa rz  p rzyw ieść  
do obie tn icy  p o d d an ia  się w yrokow i soboru, inaczej bo­
wiem  m ogliby go ogłosić za niewolny, jeźli w edle  ich 
myśli nie będz ie  u rządzony . “  W  sk u te k  atoli d a l ­
szych u k ła d ó w  z cesarzem , zostało  jednog łośn ie  n a  
konsys to rzu  z d n ia  28. L is to p a d a  1531. zw ołanie  so ­
boru  postanow ionem . P o d  dniem 10. G rudn ia  w y d a n e  
by ły  s tosow ne b rew ia  do wszystkich  x ią ż ą t ,  a pap ież  
t r a k to w a ł  z K aro lem  i F e rd y n a n d e m  w zględem  p rz y ­
szłego soboru, tym czasem  zaś  cesa rz  ukończy ł szczęś li­
wie w ojnę  z T u rkam i,  i pow tórn ie  w Bononii osobiście 
n a ra d z a ł  się z pap ieżem  względem  przysz łego  soboru. 
Nie m a łą  t rudność  m ianow icie  w  zw ołan iu  n a rz u ca ła  
w ątp liw ość,  czy F ra n c y  a  będzie  chc ia ła  w ziąść  udział:  
to też  pap ież  w piśmie swojem  z 10. M aja 1532. p isze 
do c e s a r z a : ,,Jeże l i  k ró l  francuzki p rzec iw nym  się 
o k aż e  soborowi, te d y  o św iadczam  otwarcie, że sobór  
bez n iego  może zupełn ie  p rzeciw ne w y d a ć  ow oce n ad  
te, k tó rych  się po nim sp o d z iew a ją ."  W  sk u te k  przeciw  
n a r a d  w  Bononii us tanow ione  zos ta ły  w aru n k i  w celu 
bezp ieczeńs tw a  i za ch o w a n ia  należnej pow agi soborowi, 
a  pap ież  d la  spo w o d o w an ia  s i ą ż ą t  n iem ieckich  do 
udziału, w ys ła ł  s e k re ta rz a  sw ego R a n g o m  do Niem iec 
i do F e rd y n a n d a ,  do F ra n c y i  zaś  i Anglii l e g a ta  Ubal- 
dino. Z pom iędzy  tych  w aru n k ó w  trzy  n a s tę p u ją c e  tu  
w ym ien iam y: 1. Sobór m a  być wolny, i w ten  sp o ­
sób odp raw iany ,  ja k  od p o cz ą tk u  w szys tk ie  pow sze­
chne sobory . 2. Ci, k tó rzy  u dz ia ł  w nim b rać  będą ,  
m a ją  przyrzec, że w yrokom  jego  p o d d a d z ą  się. 3. Aż 
do tego  czasu ż a d n e  now ości w  rzeczach  w ia ry  nie 
m a ją  być w  Niemczech za p ro w a d za n e .  T e  w aru n k i  
aczk o lw iek  słuszne i spraw ied liw e z s ta n o w isk a  k a to l i ­
ckiego, od  p ro tes tan tów  nie mogły  być p r z y j ę t e , bo 
z p rzy jęciem  ich musieliby się byli w yrzec  fu n d a m e n ­
ta lnej swej z a sa d y ,  k tó ra  ind iw idua lny  i su b je k ty w n y  
rozum  n a d  po w ag ę  K ościo ła  s taw ia ła .  Ź e  p ro tes tanc i  
w ed le  tego nie mogli szczerze życzyć sobie soboru  p o ­
k az u je  się i z tego ,  co nam  Pallav ic in i opow iada ,  że 
n a  sejmie w W o n n a cy i  nuneyusz  A lea n d e r  n ie  m ogąc  
s ię  opędzić  n ag a b y w an io m  o sobór  z s t rony  p ro te s tan ­
tów  udał ,  źe o trzym ał g o ń c a  z Rzym u z w iadom ością ,  
iż sobór  m a  być zw o łany ;  od  tego czasu  n ik t  z p ro te ­
s tan tó w  nie miał go więcej n a p a s to w a ć .  T o  też xią- 
żę ta  p ro te s tan c cy  po n a ra d zen iu  się n a d  temi w a ru n ­
kam i w S m alk a ld e n  ośw iadczyli  legatow i 1. L ipca  1533. 
ż e  dw óch  p ie rw szych  w a ru n k ó w  p rzy ją ć  n ie  mogą, bo 
so b ó r  pow ad z e  pap iezk ie j  p o d d a n y  nie m oże się zw ać  
wolnym , iż ta k ieg o  ty lko  chcą  soboru , w k tó ry m  Pismo 
św. m a  rozs trzygać  a  nie p o w a g a  p ap ież a  i scho las ty ­
ków . „M enzel p ro te s ta n t  dobrze  n a  to m ó w i:"  5) F o rm  
u n d  In h a l t  d ie ser  E rk la r u n g  w a re n  nicht gee ignet,  dem 
P a p s te  das  Concil annehm lich  zu m achem  D e n n  auch  
c ine  g anz  unpar tbe iisehe  Beurthe ilung  k o nn te  nach  d e r

s) „Forma i treść tego oświadczenia nie były odpowiednie, 
aby papieża nakłonić do przyjęcia soboru. Bo i najbezstronniej- 
gze osądzenie rzeczy, nie mogło po zasadzie, która jako głów ny  
warunek postawiona była, ażeby spory o wiarę były na sobo­
rze wyrokami pisma św. rozsądzane, niczego innego się spodzie­
wać, jedno utarczki szkólnćj, podobnćj do tej, która w Lipsku 
się  odbyła, a z którśj każdaby strona w yszła z tćm rozumieniem, 
że przeciwnika miejscami Pism a św . pokonała."

ais  G rundbed ingung  aufgestellten  F o rde rung ,  das s  d e r  
G laubenss tre it  a u fd e m  Conzil durch Ausspriiche d e r  hei- 
ligen S ch r if ten tsch ieden  w erd en  solle, nichts a lse in  Schul- 
gefecht,  w ie d a s  L eipz iger  g ew e sen  war, e rw arten ,  aus  
w elchem  j e d e r  Thei l  mit d e r  B e h a u p tu n g ,  den  G eg n e r  
durch Sehrifts te llen  t ibe rw unden  zu haben ,  h inw egz iehen  
w tirde."

W  osta tn im  roku  p a n o w a n ia  swego, K lem ens  n ie 
z a n ie c h a ł  s ta ra ń  około  zw ołan ia  soboru, nie m ógł j e ­
d n a k  zam iaru  przyw ieść  do sku tku ,  bo nie miał pew nośc i ,  
czy F r a n c y a  a  z n ią  i Anglia p rzystąp ią .  D n ia  12. 
P a ź d z ie rn ik a  1533. z jechał  się  K lem ens z F ra n c isz k ie m  
w M arsylii ,  gd z ie  m ałżeńs tw o  je g o  ku zy n y  K a ta r z y n y  
z Medicis z synem  F ra n c is z k a  H en ry k ie m  z a w ią z a n e  
zostało. N a tym to zjeździe s ta ra ł  się K lem ens s p o w o ­
d ow ać  F ra n c isz k a  do udziału  w soborze, i za  pośredn  i- 
c twem  je g o  po zy sk ać  x ią żę ta  lu terskie, k tó re to  s t a r a n i a  
za  pow ód  tej ta k  dalekie j podróży  p o d a je  p a p j e i  
w’ B rew e sw ojem  do k ró la  F e r d y n a n d a  z 20. M ar ca  
1534. doda jąc :  że F ra n c isz e k  ze w zg lędu  n a  t rudności  
i okoliczności czasu  nie sądzi,  ab y  sobór  m ógł t e r a z  
z poży tk iem  być  zw ołanym . „ F r a n c y a  zaw sze  t r z y ­
m a ła  się  tej polityki,  mówi dobrze Buchkolz: a b y  
Niemcy ja k im b ą d ź  sposobem  osłabiać, w o la ła  więc n i e ­
zgodę  w rzeczach  religii u trzym ywać, prze to  też p o d ­
bu rza ła  T u rc y ą  przeciw  Niemcom, a n a w e t  z l igą  szmal- 
ka ld sk ic h  k s ią ż ą t  w iąz a ła  s ię ."  7 )

K lem ens u m a r ł  25. W rześn ia  1534. a  po nim 13. 
P aź d z ie rn ik a  t. r .  n a s tąp i ł  P a w e ł  III.

Z a ra z  w p o cz ą tk ac h  p an o w a n ia  sw ego, P a w e ł  pe łen  
energii, najusilniej s ta ra ł  s ię  o zw ołan ie  soboru, i p rze ­
c iw n ie ,  m ówi Pallav ic in i ,  ja k  K lem ens trudnośc i ,  on 
b łogos ław ieńs tw a  je g o  przeds taw ia ł .  8) T o  też n a  p ie r ­
w szym  ju ż  konsysto rzu  13. L is to p a d a  1534. p o s ta n o ­
w ionem  zostało, w y s ła ć  do x ią ź ą t  ch rześc ijańsk ich  p o ­
słów, by  ich w ezw ać  n a  sobór  i a ż eb y  w szelkie  p rze ­
szkody  s ta ra l i  się usunąć.

D o Niemiec w y s ła n y  był Vergeriusz b isk u p  z Gapo 
d ’ Istria .  A żeby  zaś  w sze lk i  pozór do sp rzec iw ian ia  
się od jąć  pro testan tom , n a  m iejsce ze b ran ia  obranem  
zostało m iasto  M antua, w udzielnem  b ę d ą c e  x ięstw ie , 
i zupe łn ie  od pap ież a  n iezależne, n ad to  odstąp ił  P aw e ł  
od ośmiu onych  w arunków , od k tó rych  przy jęcia  p o ­
p rzedn ik  za leżnym  uczynił udzia ł w soborze ,  o d d a ją c  
rzecz tę  do  rozs trzygn ięc ia  sam em u soborowi. Y ergeriusz 
w przejeździe swoim przez W it te n b e rg ęm ia ł  sp o tk a n ie  zL u-  
trem , i w7 re lacy i  swojej o rozm ow ie z nim, k to ra P a l la v ic in i  
p rz y ta c z a  to p o d a je :  iż L u te r  dość  g rzeczn ie  b ra ł  s ię  
w zględem  n iego ,  t r zy m a ją c  w  c iągu  rozm ow y b ire t  
w ręku ,  że się py ta ł,  an qu idquam  in I ta l ia  de  ipso aud i 
v issem, cum esse  ebriosum G erm anum ,"  (ażalim  s łysza ł  
co o n im w e W łoszech,  że j e s t  p i jak iem  Niem cem ) 
lecz sk o ro  w szczę ła  się m o w a  o soborze, m ia ł  się g n ie ­
w em  zapa l ić  i to powiedzieć: „V en iam  in Concilium, 
e t m e  cap i te  d im inutum  volo ,  nisi m e a s  opiniones de- 
fendero  a d v e rsu s  universi m undi hom ines. N on es t  ira  
m ea,  sed  i ra  D e i ."  9j  U  x ią ż ą t  p ro tes tanck ich  V erg e ­
r iusz nic n ie  w skóra ł ,  bo po naradzen iu  się w  Smal- 
k a ld z ie  p o d  dniem  21. G rudn ia  dali odpow iedź  legatow i,  
iż P a p ie ż  ja k o  ich przec iw nik  ża d n eg o  znaczen ia  n ie 
m oże mieć w  przyszłym  soborze, a  je ź l i  m a  się  zw a ć  
wolnym , te d y  i świeccy w inni mieć p raw o  g łosow ania .

6) Menzel: Geschichte der Deutschen II. 37.
7) 1. c. IV. 298.
8) Pallav. III. 17. n. 2.
9) Pallav. III. x8'u' 9.
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Papież po powrocie legata do Rzymu, przekona­
wszy się z jego relacyi, że w dobry sposób do żadnej 
ugody z protestantami nie przyjdzie, przedstawił ce­
sarzowi , iż przemocą tylko i bronią będzie można 
zmusić ich do powrotu na  łono Kościoła. Ze jednak  
cesarz  potrzebował pomocy x iążą t protestanckich, bo 
po zaszłej wówczas śmierci xięcia medyolańskiego 
Franc iszka  Sforzy, wspólnie z Franciszkiem rościł so­
bie do tego xiestwa pretensye, dla tego wolał łago­
dniejszych użyć sposobów. To też papież, w skutek 
narady  z cesarzem w Rzymie, wydał pod dniem 2go 
Czerwca 1536. r. Bullę konwokacyjną, którą na dzień 
23. Maja 1537. r. sobór w mieście Mantua został za­
powiedziany; z tą  też bullą do wszystkich x iążąt k a ­
tolickich nuncyusze wysiani zostali, a  między innymi 
do Polski Pamphilus Strasoldus, biskup z Raguzy, do 
Niemiec legat Vorstiusz. Protestanckie xiążęta  jak d a ­
wniej tak  i teraz oświadczyli się przeciw soborowi, 
teologowie n. p. Markgrafa Brandenburskiego i Ny- 
remberscy żądali wprost, aby papież, biskupi i ka rd y ­
nałowie żadnego praw a do glosowania na soborze nie 
mieli: „D er  P apst  sei ein Antichrist, ( takie było ich
zdanie,) und bis er sich von dieser Auklage gereinigt 
haben werde, musse man ihn meiden.“ Żadne perswa- 
zyc i przedstawienia z strony cesarza nic nie pomogły.

Tymczasem sobór zapowiedziany nie mógł się roz­
począć w Mantui, bo xiąże żądał dla bezpieczeństwa i spo- 
kojności publicznej od papieża pomocy wojska, żołdem 
jego  utrzymywanego; na co papież już dla tego samego 
nie chciał przystać, by się nie zdawało, jakoby pod 
opieką  bagnetów sobór szukał bezpieczeństwa, i ażeby 
tem na nowo nie zrazić protestantów. Dla tego bullą 
z 20. Maja 1537. proragacyą soboru ogłosił. Trudno 
było teraz papieżowi wyualeść stosowne miejsce, bo ze 
względu na F rancyą  nie mógł obrać miasta niemieckiego, 
ze względu zaś na protestantów miasta, położonego w pań­
stwie kościelnetn. Nareszcie za przyzwoleniem Wene- 
cyi został sobór na dzień 1. Maja 1538. w mieście 
Vicenza zapowiedziany. Papież wysłał natychmiast do 
Vicenzy trzech kardyna łów  jako legatów przyszłego so­
boru. Legaci napróżno kilka miesięcy czekali na przy­
bycie biskupów, a gdy żaden nie stanął, została dalsza 
pro ragacya  ogłoszoną.

Papież wszelkiemi siłami starał się pogodzić 
F ranciszka z cesarzem. Udało mu się też oby­
dwóch monarchów sprowadzić do miasta Nizzy w Pie­
moncie; sam nawet przybył, aby pogodziwszy ich , 
połączone siły zwrócić na obronę Włoch przeciw T ur­
kowi, i nakłonić do zgodnego udziału w soborze. Zabiegi 
przez cały miesiąc czynione w tym celu, ledwo nakło­
niły monarchów do zawieszenia broni na  10 lat. P o ­
między zaś warunkami pokoju był i ten położony, aby 
Franciszek wziął udział w soborze. Takie  zaś było 
rozjątrzenie między n im i, że opuścili Nizzę bez wi­
dzenia się nawet z sobą. Obydwaj jednak żądali 
odroczenia soboru, dla tego, że okoliczności czasu nie 
sprzyjały mu.

Z swej strony, cesarz przekonawszy się o nie- 
przyjaznem usposobieniu F ra n c isz k a , a  przytem od 
T u rk a  zagrożony, chciał utrzymać zgodę z xiążętami 
protestanckiemi, i postanowił dla tego za pośrednictwem 
kollokwiów i konferencyi różnice konfessyjne załagodzić, 
a  tym sposobem i pomyślniejszy w ypadek  soborowi 
zapewnić. Stolica Apostolska przewidywała, że sejmy 
i kollokwia do niczego już nie doprowadzą, i nieprzy­
chylnie przyjęła wiadomość o zamiarze cesarskim, 
a  przez legata swego Aleandra przedłożyła cesarzowi

„ jak  niebezpieczne są  podobne kollokwia Kościołowi, 
protestańci bowiem wyraźnie już  żądają  odrzucenia a r­
tykułów wiary, i że sobór jest  najstósowniejszym, k a ­
nonicznym i zawsze używanym środkiem w podobnych 
okolicznościach. Zważając jednak na trudne położenie 
cesarza i F e rdynanda ,  na rozdwojenie Niemiec, i na  
niepodobieństwo rychłego zwołania so b o ru , ustąpił 
papież cesarzowi i na  żądanie jego wysłał Kampegiusza 
z czterema teologami na kollokwium. Cesarz w tym 
celu do Spiry zwołał sejm, dla grassującej jed n ak  cho­
roby przeniósł go do Hagenau, gdzie do stanowczej 
uchwały nie przyszło. Nowe więc kollokwium rozpisane 
zostało do Wormacyi. Ekiusz i Melanchton wybrani 
byli na  kollokutorów i od 2— 18. Stycznia 1540. dyspu- 
towali z sobą nad niektórymi artykułami. Gdy je t  nak 
d) sputa żadnego nie w ydała rezultatu, kollokwium prze- 
niesionem zostało do Regensburga 8. Kwietnia 1541. 
Papież wysiał znowu legata Contarini, cesarz osobiście 
był przytomnym. Pod kierunkiem umiarkowanego i ła ­
godnego legata  bardzo pomyślnie rozwijała się z począ­
tku dysputa, i to na podstawie pisma, zwanego Regens- 
burskie Interim; zgodnie nawet ułożone zostały artykuły 
co do pojęcia natury ludzkiej, grzechu pierworodnego, 
odkupienia i usprawiedliwienia. Tymczasem Luter, do­
wiedziawszy się o zgodzie, a przewidując, że tymspo- 
sobem dzieło całego jego życia w niwecz się może 
obrócić, wymógł na  swym elektorze, iż przez Amsdorfa 
surowo kazał zganić Melenchtonowi jego postępowanie, 
rozkazując, ażeby nie waży! się od Augsburskiej kon- 
fes8y i zdań Lutra odstąpić. Nic nie pomogły wszel­
kie przestawienia przezxiążęta luterskie czynione Lutrowi. 
Elektor saski sam zaprotestował przeciw punktom przy­
jętym, a wreszcie odwołał swoich teologów: Melan- 
ehtona, Amsdorfa i Krucigera. T ak  samo i z strony 
katolików odezwała się oppozycya naprzeciw Interim, 
a mianowicie z strony Ekiusza, iż wyraźnie i stanowczo 
nie była w niem określona nauka  kościelna. I papież 
nie potwierdził umówionych artykułów. Xiążęta  ka to ­
liccy silnie dla tego zażądali soboru, jako  jedynego 
ra tunku  dla Niemiec. T a k  się skończyło pamiętne kol- 
loquium Regensburskie z r. 1541., po którem papież po­
stanowił stanowczo zwołać sobór.

Z uchw ałą  w tej mierze wydaną, wysłany był le­
gat Moronus na  sejm w Spirze, na 9. Lutego roku 1542. 
zwołany, który ażeby żądaniu Ferdynanda odpowiedzieć, 
by w Niemczech był sobór odprawiony, przedstawił 
dwa na pół niemieckie miasta: Cambray i Trydent. 
Zgodzono się na miasto Trydent. Protestanci zaś ani 
na wybrane miejsce, ani na  to, że papież miał sobór 
zwołać, nie chcieli przystać. Mimo to, na  konsystorzu 
22. Maja postanowiono na  dzień 1. L istopada 1542. 
ogłosić go.

W celu rozpoczęcia soboru wysiani zostali do T ry ­
dentu kardynałowie Moronus, Paris i Polus, nie wprzód 
jednak  mieli go otworzyć, ażby z czterech przedniej- 
szych krajów chrześcijańskich wystarczająca liczba bi­
skupów nie zebrała się. Ale kilku ledwo biskupów 
włoskich i niemieckich w pierwszych miesiącach przy­
było. Król bowiem francuzki i Karol, obydwaj nieza- 
dowolnieni z zwołania soboru, nie dali biskupom swym 
polecenia do wyjazdu. Papież posłał natvet na sejm 
w Nyrymberdze legata Otto Truclisess, (który i do 
Polski z ogłoszeniem soboru był wysiany) aby xiążęta 
niemieckie do udziału w soborze wezwać. Tymczasem 
wojna wybuchła, a  papież pod dniem 11. Listopada 
1542. wydał Brewe do Franciszka i Cesarza, wzywając 
ich do pokoju i do zgodzenia się na  sobór, w następu-
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jący m  zaś roku zjechał się z cesarzem na zamku w Bus- 
seto, pomiędzy Parm ą a Piacencą. Niepewną jest rze­
czą, jak i  był cel właściwy zjazdu. Sarpi podaje, że 
papież chciał wyrnódz na cesarzu dla wnuka swego 
xięstwo Medyolańskie, i ofiarował mu nawet pomoc 
naprzeciw Franciszkowi, a  traktow ania  względem so­
boru zupełnie zaniechał. Pallavicini dowodzi że to po­
danie je s t  prostą bajką, opierającą się na wieściach, 
a nie na dowodach historycznych. Legaci papiezcy 
sześć miesięcy napróżno czekali na  biskupów; dla tago 
papież Bullą z 6. Lipca 1543. odroczył sobór do czasu 
stosowniejszego. Dla zaburzeń wojennych nie mógł 
być jednaki w roku następnym zwołany-

W Niemczech tym czasem odprawiały się sejmy, 
a z nich najważniejszy Spirski z 1544., na  którym ce­
sarz, potrzebując do wojny z Francuzem i Turkiem po­
mocy xiążąt, niesłychanych dotąd, protestantom przy­
wilejów ustąpił, tak  iż prawne protestantyzm mógł 
się uważać za uznany w państwie. Papież ostre mu 
za to w osobnem Breve uczynił wyrzuty. Zwycięztwa 
cesarza nad Franciszkiem sprowadziły nareszcie po­
kój w Crespy dnia 18. Września 1544. a jednym z wa­
runków jego było zwołanie soboru W ielka radość 
była z tego w Rzymie. Papież na podziękowanie P a ­
nu Bogu urządził solenne processye, a  w zgodzie z ce­
sarzem i królem francuzkim ogłosił bullą sobór w Try- 
deńcie na  15. Marca 1545. r.

Sobór Trydencki.

Od rozpoczęcia aż do przeniesienia do Bononii.

Papież po ogłoszeniu bulli konwokacyjnej na  so­
bór, wysiał do Trydentu  trzech kardynałów: Jan a  Ma­
ria del M on te , Marcella Cervini, Reginalda Polus 
którzy za swem przybyciem mało bardzo biskupów 
zebranych zastali. Cesarz z swej strony zwołał na dzień 
24, Marca 1545. r. sejm do Wormacyi, ażeby prote-, 
s tantów przywieść do uznania soboru. Ale uznania od­
mówili oni, tłomacząc się tern, że papiezkiego soboru 
w Trydencie nie mogą uważać za wolny sobór. W cza­
sie sejmu rozdawano i rozrzucano dw a najnowsze p i­
sma Lutra: „liber die Concilien“ i „W ider das Papsthum 
von Teufel ges t if te t / '  Treść i wyrażenia tego osta ­
tniego mianowicie pisma wszystkie bezeceństwa, któ- 
remi dotychczas Luter  rzucał na  papieża, przechodziły. 
Dodany był do pisma obraz wyobrażający papieża 
siedzącego na  tronie w ornacie z uszami oślemi, i oto­
czonego diabłami głowę jego koronującemi, a za nogi 
wciągającemi go do piekła. Dobrze mówi protestant 
Meuzel: ,,Luther gefiel sieli in Schmahworten ftir wel- 
che es eigentlich keine Feder, viel weuiger eine Druk- 
kerpresse  geben sollte." Rozjątrzenie przeciw pap ie ­
żowi między protestantami było tak  wielkie, że cesarz 
legatowi papiezkiemu, który przybył na  sejm, aby go 
spowodować do przedsięwzięcia surowszych środków, 
by sobór mógł się rozpocząć, bo m ała  dotychczas 
liczba była w Trydencie zebrana, odmowną dał od­
powiedź, surowością bowiem bał się wywołania wojny 
domowej- Żądał naw et od legata, aby sobór znów był 
odroczony. Papieżowi zaś polecił oznajmić i oświadczyć, 
że ma zamiar sejm i kollokwium dla protestantów 
zwołać. Papież w skutek tego chciał przenieść 
sobór do Rzymu, co ta k  cesarza zatrwożyło, że o s ta ­
tecznie dał przyzwolenie na  otworzenie jego. T a k  po 
usunięciu wszystkich przeszkód, papież postanowił

orwarcie soboru na dzień 13. Grudnia 1545., który 
dzień w trzecią Niedzielę Adwentu przypadał.

W wigilią otwarcia soboru był post zapowiedziany 
ku uproszeniu błogosławieństwa Bożego. W dzień sam 
legaci i wszyscy biskupi zebrani wmieście, w pontyfikalny 
ubiór odziani, w uroczystej procesyi wyszli z Kościoła 
św. Trójcy, a po odśpiewaniu hymnu Veni Creator 
udali się do kościoła katedralnego. Tam  naprzód so ­
lenna msza św. się odprawiła, a  po niej był udzielony 
odpust zupełny wszystkim przytomnym. Kazanie zaś 
miał Mussus, Biskup z Mitonto, biorąc za text miejsce 
z lekcyi tejże Niedzieli: Bracia! weselcie się zawsze 
w Panu, powtóre mówię, weselcie się. Poczein legat 
przepisane sam odmawiał modlitw-y, po trzykroć błogosła- 
wiłZgromadzeniu, i litanią do WszystkichŚŚ. zaintonował; 
dalej została przeczytaną Bulla konwokacyjua, i Brewe 
z pełnomoctnictwem dla legatów. Pierwszy prezydent 
soboru kardynał del Monte stawił te dw a pytania: 
Placetne vobis deceraere et declarare, sacrum Triden- 
tinum et generale Concilium incipere et inceptum esse?  
Plaectne vobis primam futuram sessionem habendam 
esse die Jovis post Epiphaniam, quae erit septima men- 
sis Januarii anno D. 1546.“ Placet: odpowiedziano: 
Pierwsza ta sessya zakończyła się śpiewem : Te  Deum, 
a było na niej 3. legatów, kardynał tryd. 4. arcyb. 
20. biskupów, 5. jenerałów  zakonnych, auditor z roty 
rzymskiej i posłowie króla rzymskiego Ferdynanda.

Lubo sobór otworzonym już został, wiele jednak  
było rzeczy do załatwienia na wstępie, nimby obrady 
porządnie mogły być prowadzone. I tak najprzód ż ą ­
dali Ojcowie od papieża, aby potrzebnych przy soborze 
urzędników nominował, iż sami nie znają dosyć człon­
ków soboru. Papież dla tego naznaczył adwokata, któ 
ry praw soboru naprzeciw zarzutom protestantowi za ­
machom xiążąt na  woluość jego miał bronić; dalćj 
oznaczał Abbrewiatora, którego urząd je s t  niektóre z ro­
zporządzeń papiezkich pisać: sekretarza soboru sami Oj­
cowie wybrali, gdyż nominowany przez papieża nie 
chciał przyjąć urzędu z powodu, iż się przechylał 
do zdań przeciwnych Kościołowi. Nadto zastał obrany 
sędzia do sporów, jeżliby między członkami zachodziły; 
Aeraiusz do starań  o żywność, i nareszcie Custos Con- 
cilii. W ydane zostały przepisy i reguła życia dla człon­
ków i ich służby w czasie trwania  soboru. Z resz tą  
urządzenia zwykłe dawniejszych soborów zachowane 
były; i tak  najprzód rzecz rozbierano na  kongrega 
cyach, dalćj na  kongregaeyi jeneralućj, k tóra  w dekre­
cie podaw ała uchwałę poprzednią kongregaeyi,  na  
sessyi nareszcie dekre t ten solennie był publikowany.

Na wstępie samym wszczął się spór, czy przeło­
żeni zakonni m ają mieć głos roztrzygający, i k tóre 
miejsce Opatom w zgromadzeniu przyznać. Postano­
wiono, udzielić każdemu jenerałowi zakonnemu głos roz • 
trzygający, i trzem Opatom Cassinenses zwanym, dalej 
prokuratorom, którzy w zastępstwie byli swych b isku­
pów miał być dany glos roztrzygający, aby tym sp o ­
sobem biskupów zmusić, by osobiście stawili się, bo 
osobnym przywilejem papiezkim wolno tylko było s a ­
mym biskupom niemieckim dać się zastąpić; moc j e ­
dnak i tego przywileju na później przez legatów odro­
czona została.

Legaci pod dniem 14. Grudnia zapytali się p ap ieża :  
„nescimus an tentaturi sint, computare suffragia per na- 
tiones,“ („nie wiemy, czy nie pokuszą się, liczyć głosy 
wedle narodowości. '1) W Konstancyi bowiem biskupi 
podług narodowości głosowali, aby przewyższyć g łosy  
licznych biskupów włoskich, którzy byli k re a tu ra m i



Ja n a  XXIII., papież jed n ak  w odpowiedzi swój zostawił 
rzecz tę bez roztrzygnienia, nie chcąc tamować wolno­
ści soboru; i znacznie później dopiero odpowiedział 
na to pytanie. Nieprawdą więc jest, co pisze Sarpi 
i e  papież zakazał głosowania wedle narodowości, aby 
tym  sposobem posługiwać się większością biskupów 
włoskich, których przy rozpoczęciu soboru najwięcej 
było.

Pow stała  potem wątpliwość względem tytułowania 
soboru. Biskup bowiem Martelli z Fiesoli uczynił wnio­
sek, aby do tytułu: Sacrosanctum, oecumenicum et ge­
nerale Concilium, dodane było, ecclesiam universalem 
repraesentans. Tego jednak  zaniechano, bo tytuł w Bulli 
konsekracyjnej był podany, bez tego dodatku, oba­
wiano się też nowym dodatkiem, od dawniejszych so­
borów nieużywanym, zniechęcić protestantów.

Co do tych formalności, k tóre mogą niejednego 
razić w zebraniu kościelnem dobrze mówi Mencel ,,Wenn 
man die Aengstlichkeit bedenkt, mit welcher heute die 
F o im  der Zusammensetzung und Stimmberichtigung fur 
die weltlichen Staatsversammlungen geregelt und be- 
wahrt wild, so kann  es nicht befremden, dass das Ober- 
haup t der Hierarchie sich vorsah, das Concil, in welches 
ohnehin Misstrauen gesetzt ward, keiner feindseligen 
Gestaltung zu iiberlassen, sondern streng darauf  hielt, 
d a ss  Alles in der herkommlichen und gesetzlichen Form 
vor sich gelie.“ 10)

Dnia 7 Stycznia 1546. odprawiła się druga Sessya 
soboru, solenną mszą św. kazaniem i stósownemi mo­
dlitwami rozpoczęta. Poczem K ard y n a ł  Polus miał ex- 
hortacyą do zebranych, pełną ducha Bożego, w którćj 
upominał do czujności, pokuty i odwagi w przeciwno­
ściach. Przeczytane dalćj zostały lconstytucye papiezkie , 
zakazujące  głosowania przez prokuratorów, i Decretum 
de  modo vivendi, et aliis in Concilio servandis, w k tó ­
rym oznaczone są uczynki dobre, aby niemi w czasie 
soboru do życia pobożnego i pokuty pobudzić, z napo­
mnieniem, by wszyscy przemyśliwali nad  sposobami 
zachowania czystości w ia ry ,  i napraw y obyczajów. 
W  końcu uczynił Biskup francuzki z Clermont wniosek, 
ażeby w modlitwach dekretem tym przepisanych oprócz 
cesarza, i król francuzki był wspomniany; odstąpili j e ­
dnak  od tego żądania  biskupi francuscy w skutek 
przeciwstawienia, że i w modlitwach wielkiego Piątku 
z książąt świeckich, sam tylko cesarz jest wzmianko­
wany.

Sobór w tym czasie składał się z 43 osób z g ło­
sem decydującym, to też dla tak  małej liczby pierwsze 
narady  zajmowały się głównie formalnościami, ważniej­
sze zaś rzeczy odłożono do czasu liczniejszego zebra­
nia  się biskupów. Dla tem gruntowniejszego rozpoznania 
rzeczy byli biskupi podzieleni i n a  3 klassy, z osobna 
w mieszkaniach trzech legatów zbierali się, a  rezul­
ta t  ich narad podawany był w kongregaeyi jeneral- 
nej, k tóra  ułożyła dekre t do publikacyi na  walnćj Ses- 
syi.

Na kongregacyach 18 i 22 Stycznia było pytanie  
rozbierane: nad czemby najprzód naradzać się należało? 
czy nad dogmatem lub reformą obyczajów. Tego osta­
tniego żądał cesarz. Papież był innego zdania iż się to

10) Menzel 1. c. II, 434. (Zważając na skrupulatność, którćj 
s ię  dziś trzymają, aby skład i głosowanie w świeckich zgromadze­
niach państwa urządzić i zachować, nie można się temu dziwować, 
że głowa hierarchii miała się na baczności, ażeby sobór, któremu 
i tak nieufaao, nie wydać na łup nieprzyjaznego urządzenia, i że 
tego ściśle przestrzegała, ażeby wszystko odbywało się w przyjęty
i prawny sposób.'1)
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sprzeciwiało dotychczasowej praktyce s o b a vów. I  rze­
czywiście j a k  źródłem życia chrześcijańskiego jes t  
wiara, tak  też ustalenie jej artykułów było koniecznym 
warunkiem przedsięwzięcia napraw y obyczojów, bo 
inaczej reforma byłaby naksztalt domu bez fundam entu , 
i konsekwencya bez ustalenia premissów. Na wniosek 
jed n ak  legatów papież i ojcowie zgodzili się n a  to, że 
razem miały się narady odbywać nad dogmatem, i re ­
formą Kościoła.

Postanowionóm także zostało na tychże kongrega­
cyach, aby ze względu, że wielu biskupów już je s t  
w drodze do Trydentu na następującej Sessyi żaden 
nowy dekret nie był wydany, ale za przykładem wielu 
innych soborów symbol tylko Nicejski przeczytany i za  
dekre t przyjęty.

Trzecia Sessya  4 Lutego 1546 ja k  zwyczajnie m szą 
św. i kazaniem rozpoczęła się, poczem nastąpiło uro­
czyste wyznanie wiary, przeczytaniem i przyjęciem d e ­
kretu de symbolo fidei. Trzech tylko biskupów a między 
nimi biskup z Fiesole pod tym tylko warunkiem chcieli 
dać swoje przyzwolenie na dekret, jeżeli do tytułu sobo­
ru będzie dodanem, ecclesiam universalem repraesentans, 
którego tytułu nie bez iutencyi schizmatycznej koncy- 
lium Bazylejskie użyło. Już z tego powodu obawiali 
się ojcowie go przyjąć.

T ak  więc spólnem wyznaniem wiary apostolskićj 
położony został fundament, na  którym ojcowie soboru 
dalsze swe dzieło mieli budować. Od ułożenia tego 
samego symbolu w iary , apostołowie wędrówki i zdo­
bycze swe święte rozpoczęli.; ten symbol każdy  wier­
ny przed swym biskupem, każdy  męczennik przed 
sw ą śmiercią wyznawał, a Kościół wszystek, ledwo w y­
szedł z swego ukrycia w katakombach, zbiera się w Ni­
cei, ażeby naprzeciw Aryauom regułę swego życia, 
podstawę swych nadziei i prawidło swej miłości w sym ­
bolu wiary wyrażić. Dwanaście wieków późnićj Kościół 
naprzeciw herezyom szarpiącym jego łono, tymże sym ­
bolem wiary jak o  puklerzem mocnym siebie i dzieci 
swe zastawia.

KRONIKA.
AF.CHIDIECEZYA 

G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(Kor. urz.) P o z n a ń  dnia 1. Lipca 1863.
Duchowieństwo dekanatu Ostrzeszowsklego odbyło tegoroczną 

kongregacyą dekanalną w mieście Grabowi e na dniu 20. Maja. 
Przewodniczył jśj dziekan JX. Majewski proboszcz z Ostrzeszowa 
i rozpoczął takową o godzinie 9ćj z rana wigiliami i mszą św- 
de requiem, którą celebrował JX . Sierakowski kommendarz z Mix- 
statu, po ukończeniu jój odbył się  kondukt. Mszą zaś świętą de 
Spiritu Sancto odprawił JX. Służyński kommendarz z Rogaszyc, 
po której powiedział JX. Kulesza wikaryusz z Ostrzeszowa ka­
zanie o miłości bliźniego, zastósowane do dzisiejszych czasów. 
W ozasie całego tego nabożeństwa, reszta duchownych odprawiła 
m sze czytane, jako też spowiedź św. Na zakońzcenie i podzię­
kowanie Panu Bogu, odśpiewano Hymn „Te Deum“ i udano się 
do odległfej zakrystyi celem odbycia scrutinium i narad dekanal- 
nych ściągających się  do dobra kościoła i szkół, a zakończono 
posiedzenie rozdaniem Olejów św. pomiędzy zgromadzonych kon- 
fratrów, którym brakło tylko jednego czolnka wiekiem i słabością 
wymówionego.

JX. Henke kommendarz z Bronikowa powołanym został od 
1 Lipca r. b. na kapelana wojskowego do Poznania w miejsce 
JX. Konitzera, który przenosi się na probostwo do Pobiedzisk  
Kommenda nad kościołem w Bromkowie powierzoną została JX . 
dziekanowi Theinertowi z Goniembic cum facultate substituendi..

JX . Józef Arendt wikaryusz przy katedrze, otrzymał prze-



znaczenie na Igo wikaryusza do Szremu, jego zaś miejsce przy 
katedrze obejmuje JX . Weiss mansyonarz z Szamotuł.

JX . Sydowowi z Wilkowyi, przeznaczono posadę w ikaryusza 
w Cbludowie.

(Koresp. urz.) P oznań 6. Lipca 1863.
Prześwietny Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi dla zaprowa­

dzenia jednolitego prawidła w odbywaniu wizyt dekanalnych ro­
zesłał do wszystkich Rządzców Kościołów Archidiecezyi schemat, 
w edług którego Dziekani na przyszłość co dwa lata nawiedzać 
będą parafie sobie podwładne. Prawidło to we wszystkich diece- 
zyach zapewne z wielkićm zajęciem przyjętem będzie i dla tego 
takow e niniejszem do powszecfinćj podajemy wiadomości: —

Wzór do wizyty dekanalnćj.
Opis kościoła parafialnego, lub filialnego, albo śpitalnego, oraz bu­

dynków i majątku do kościoła i beneficium należącego
we wsi lub m ie ś c ie ............................................. '.
w D e k a n a c ie ...................................... .....
w pow iec ie ................................................................
Obwodzie R e g e n c y i.......................... położonego

na d n i u .................................... 186 ... r. sporządzony..
Stosownie do ustaw na Archidiecezyą wydanych, zalecających 

odbyw’anie co dwa lata wizyt dekanalnych, podpisany Dziekan
zjechał na dniu dzisiejszym d o .............................. i przekonawszy
się, iż ostatnia wizyta przez X ................................. w roku . . .
uskutecznioną została, obejrzał kościół i wszystko co do niego 
należy, jako też budynki, grunta, dokumenta, księgi, akta kościelne, 
etc. i znalazł takowe jak  następuje:

§•  L
A. Stan kościoła materyalny.

Tu się opisze dokładnie:
a) kościół, czy jes t murowany lub drewniany, czem pokryty, 

w którym roku i czyjem nakładem wystawiony, czy kiedy i przez 
kogo konsekrowany, jak długi i szeroki ? Czy w bliskości kościoła 
znajdują się budynki niebezpieczeństwem ognia grożące, lub do­
my szynkowne albo inne, nabożeństwu kościelnemu ńa przeszko­
dzie stojące, b) dzwonnica, murowana czy drewniana, ile w nićj 
dzwonów i jakich, ile każdy z nich w'aży, a przynajmnićj jaka 
średnica obwodu każdego, jak ie  na nich napisy, czy i przez ko­
go poświecone, e) cmentarz przy kościele murem czy parkanem 
obwiedziony, i cmentarz pogrzebowy w jakim stanie, jak  wielki, 
jak a  odległość jego od kościoła, czy przystęp do niego w czasie 
roztoku łatwy, do kogo należy obowiązek oparkanienia, lub ob­
murowania, i utrzymywania w dobrym stanic?

B. Stan kościoła wewnętrzny.
a) czy kościół ma dobre zamknięcia, jakie drzwi, jaka  posa­

dzka, jak i sufit, ile okien, ile ołtarzy, czyli ciborium, bursa, kor­
porał i naczynia do olejów świętych w czystości i porządku są 
utrzymywane, czy są kaplice, ile ich, czy są sklepy do chowania 
ciał zmarłych, w jakim stanie to wszystko? Jak  i w którćm to­
warzystwie ogniowem kościół zabezpieczony, i kto opłaca składkę 
do kassy ogniowój. b) chrzcielnica, z jakiego materyału, i w j a ­
kim stanie, c) konfessyonałów ile ? d) zakrystya w jakim stanie 
utrzymywana, czy ma dostateczne bezpieczeństwo od ognia i zło­
dzieja, czy kościelny przestrzega ocliędostwa w kościele i zakry- 
etyi.

e) pomniki. U w a g a  d o  li t. e). Już dozory kościelne mia­
nowicie Rządzcy kościołów mają według instrukcyi z dnia 21. P a ­
ździernika 1859. r. §. 145, obowiązek zabezpieczać i chronić tro­
skliwie wszelkie w świątyniach znajdujące się pomniki przeszłości 
i zabytki historyi, sztuki i oświaty krajowćj dotyczące, które 
oprócz religijnej, bądź pamiątkową, bądź dziejową lub artystyczną 
wartością odznaczają się, od zepsucia,* zniweczenia lub niewłaści­
wego użycia albo przerobienia i przeznaczenia. JX. Dziekan ze­
chce wiec o tem pamiętać i event, poinformować Dozor kościelny, 
podług §. 146. rzeczonćj instrukcyi i dopisze swoję uwagę w tym 
względzie.

C. Sprzęty i ruchomości kościelne.
a) złoto b) śrebro wyrazi się szczegółowo podług wagi taxy, 

z nadmienieniem, czy to złoto i śrebro czyste, czy z przydanym 
innym kruszcem. Osobliwie wyroby artystycznój wartości opisać 
należy dokładnie.

c) mosiąc, d) miedź, e) cyna, t) żelazo, g) drzewo, h) szkło itd. 
i) apparaty: aa) kolor biały bb) kolor czerwony cc) kolor zielony 
dd) kolor fioletowy ee) kolor czarny itd. k) Umbraculum do san-
ctissimi, 1) bielizna kościelna, a a ) ..................... b b ) .......................
m) organy, sprzęty na chórze, instruments muzyczne, n) sukna, 
antepedya i inne objekta, powyższemi rubrykami nie objęte.

Wszystko opisać z największą dokładnością, dodaiąc, czy 
w  miejsce nieużytecznych nowe sprawione, kiedy i czyjem na­
kładem .

JX . Dziekan zechce przytćm porównać spis ze spisem przy 
tradycyi beneficyi zdziałanym, wykazując przybytek lub ubytek 1 
naczyń kościelnych i innych ruchomości.

D. Kassa kościelna i Dozor.
a) Czy są prowizorowie i jak  się nazywają; do kogo należy 

prawo prezentowania prowizorów, na ile lat każdy w szczególno­
ści zatwierdzony, i czyli expiracya zatwierdzenia dopilnowana, kto 
jest podskarbim czyli rendantem kassy, czy je s t majątkiem lub 
kaucyą odpowiedzialny, czy kassę i księgi kassowe utrzymuje 
w porządku, kiedy rachunki ostatnie były złożone, i za który rok 
pokwitowanie udzielonćm zostało, b) czy jest skrzynia kassowa, 
i o ilu zamkach, kto ma klucze od nićj. Jakie są inne utensylia 
kassowe n. p. stół, repozytorya, pieczęć etc. Czy remanent zby­
teczny na bieżące wydatki, oddawany bywa do kassy oszczędno­
ści? c) jak i był remanent z roku przeszłego, jak i dochód i* roz­
chód roku bieżącego, d) etat czy zatwierdzony i na które la ta: 
e) fundusze kassy kościelnćj, jako to: aa) z gruntów (ról. ogrodów, 
boru) bb) z budynków cc) z czynszów i innych danin dd) procent 
od kapitałów ee) z kassy rządowćj, kompeteneya itd. 11) z akcy­
densów gg) nadzwyczajne przychody.

Co do kapit iłów, na co właściwie przeznaczone, czy na msze 
święte (obligi), czy na światło, na lampę wieczną lub reparacyą 
kościoła. Czy są bezpiecznie zahipotekowane i gdzie; czy pro­
centa regularnie wpływają, i jaka stopa procentow'a.

K. Stan kościoła duchowny.
a) do kogo należy jus patronatus, b) nazwisko miast i wsi 

parafii, c) ogólna liczba. Dusz kommunikujących, chrztów, ślubów 
i pogrzebów z roku przeszłego.

Gdzie się znajdują kaplice prywatne, JX . Dziekan zasięgnie 
widdomości d kapelanach, jakićj są konduity i czyli czynią zadość 
warunkom indultowym, w razie uznanćj przez siebie potrzeby, 
zwizytuje JX. Dziekan i kaplicę prywatną.

d) kiedy się odbywa renowacya Sanctissimi Sacramenti, w któ­
rych czasach bywa Jego wystawienie, czy się lampa dniem i nocą 
pali, czy tabliczka renovationis jes t w zakrystyi zawieszona? e) re­
likwie jakich świętych, i czy są na nie autentyki, f) odpusty, k ie­
dy’ się odprawiają, czy są na nie indulty i przez kogo udzielone; 
kto ma obowiązek wyprawiania odpustów, g) sakrament bierzmo­
wania, czy i kiedy był administrowany i przez kogo, h) porządek 
nabożeństwa: jaki, czy nic ulega częstym zmianom, a mianowicie 
kazania i nauki katechetyczne kiedy i czy zawsze miewane by­
wają Czy nie są zaprowadzone osobne zwyczaje w nabożeństwie, 
n. p. nieszpory po polsku śpiewane, i) jakie są bractwa przy ko­
ściele, czy mają jakie fundusze, kto i jak  takowe adm inistruje, 
czy mają statu ta od władzy duchownej potwierdzone, i odpusty 
jakie nadane, k) czyli in fonte baptismatis naczynie do wody je s t 
czyste i należycie pobielone i czyli renovatio fontis baptismatis 
w czasie przez kościół św. oznaczonym dopełnioną została.

Czyli zachowana czystość i ochędóstwo około ołtarzy, obra­
zów, krzyżów, lichtarzy i bielizny ołtarzowćj, czy kielichy, puszki 
i patyny dobrze przynajmniej wewnątrz są złocone, czy wino do- 
Mszy św. używane nie jes t kwaśne, lub wodą rozcieńczone, czy 
hostya z białćj i pięknćj wyrobiona mąki i czy forma właściwa 
zachowana.

§. II.
Stan ekonomiczny i dochodowy plebanii.

a) stan materyalny rezydencyi plebańskiej, szczegółowy opis 
jej długości, szerokości okien, drzwi, podłogi, sufitu itd. b) bu­
dynki folwarczne również szczegółowo opisane, z przytoczeniem 
summy assekuracyi ogniowój, i kto od niej składki opłaca, c) do­
my do plebanii należące: aa) wikaryat bb) dom organisty cc) sług 
kościelnych dd) komorników i inne z podaniem summy zabezpie­
czenia od ognia.

Winien się JX . Dziekan przekonać, czyli woli fundatorów 
zadość się czyni ? jak  równie, czy meszne i inne daniny z gruntu 
są zahipotekowane. Przy tćm wyrazić należy; 

j 1) w jakim stanie w ogóle budynki znajdują się, a  jeże li
j w złym, jakie  przeszkody do ich odbudowania lub reparacyi 

zachodzą.
, 2) z czyjej winy dezolacya budynków nastąpiła.

3) czy obecny Rządca kościoła przepisom Prawa krajowego 
1 i kanonicznego, co do utrzymania budynków w należytym stanie, 

zadosyć czyni.
d) do kogo należy ciężar budowlany, (onus fabricae) i na ja ­

kiej zasadzie, e) inwentarz gruntowy.
Każdy przedmiot powinien być wyrażony z taxą, oraz czy 

co przybyło lub ubyło, i czy przynajmnićj polepszony został, 
t) dochody probostwa: aa) z ról, ogrodów, łąki, boru, polowania, 
rybołówstwa etc. bb) z domów, cc) z czynszów i danin, dd) pro­
centa od kapitałów’, na co właściwie przeznaczone, czy zahipote­
kowane, czy regularnie wpływają, jaka  stopa procentowa, ee) z akcy­
densów. ff) kompeteneya z kassy r/ądowćj ? gg) wartość pieniężna 
drzewa lub wolnego wrębu, hh) wolne pastwisko, na czyich grun­
tach, na ile sztuk inwentarza, i na jakiem  prawie opiera się ta ­
kowe?

W ogólności jak i stan gospodarski i co ku jego ulepszeniu 
i przedsięwzięto.



Jeżeli g ru n ta  są wydzierżaw ione, należy  w yrazić kom u, i na 
j a k  d ług i czas, podając d a tę  i num er zatw ierdzenia k o n trak tu  
dzierżaw nego, g) fundusze osobne: aa) na  W ikaryusza, bb) na 
o rgan istę  (snopkowe ?). cc) na sługi kościelne — p. p.

Gdzie są  bory lub zagajenia  kościelne albo p lebańskie, lub 
kopanie torfu , X. W izy tato r zastósować się zechce w A rchidie- 
cezyi 1’oznańskićj do okólnika z dnia 12 S ierpn ia  18G0 roku  i w e­
d łu g  tego opisze stan  rzeczy.

§ .  H I .

a) Spis dokum entów  kościelnych, gdzie się takow e znajdują, 
c zy  w skrzyni kassow ej lub gdzie są  zachow ane? W szystkie zaś 
dokum enta  m ają być w jed n ę  księgę opraw ione i sum aryusz na 
końcu podany, b) wykaz ksiąg  b ibliotekę kościelną składających, 
c) księgi kościelne chrztów, ślubów i pogrzebów, od k tórego roku 
są?  czy i kiedy przez D ziekana rewidowane i podpisane zostały, 
czy w porządku są utrzym yw ane, księga ju riu tn  stolae, d) czy 
reg is tra tu ra  p lebańska urządzona w A rchidiecezyi Poznańskiej, 
stosow nie do okólnika K onsystorskiego z dnia 28 Czerwca 1852 
roku.

Przypom ina się zalecenie Najprzew ielebniejszego A rcypaste- 
rza  w inskrukcyi względem  zarządu własności kościo łów  etc. z dnia 
21 Październ ika 1859 roku  udzielone, iż biblioteki dekanalue 
i kościelne, tudzież archiw a i ak ta  kościelne i plebańskie a  wre­
szcie wszelkie zabytk i ośw iaty i literatu ry  rodzim ćj po kościołach 
istniejące, porządnie ułożone i w bezpiecznćm  m iejscu zachow y­
w ane być powinny. K siążki m ają być spisane podług przedm io­
tów  z wyrażeniem  ty tu łu  dzieła, nazw iska au tora , niemniej roku 
i m iejsca w ydania, tudzież liczby tomów każdego dzieła.

§. IV .
Szkota. Ile  szkół w parafii czy katolickie i gdzie? Czy dzieci 

regularnie do szkoły chodzą, ja k a  ich liczba?  Czy sam R ządca 
parafii odw iedza szkołę, i udziela naukę religii, ile razy  w ty g o ­
dniu, m iesiącu. K to je s t  inspektorem  szkółek  parafialnych.

§. V.
Spital. 1) E rekcya,
2) m ajątek : g runta, budynki, daniny, kap ita ły  e tc .
3) L okatorow ie z im ienia nazw iska i w ieku.
di D ozór śpitalny . T o  sam o co o prowizorach kościelnych.

§. VI.
a) czy nie panują w parafii zgorszenia i grzechy jaw n e?  Co 

d la  ich w ytępienia X. p leban czyni. Czy Bractwo W strzem ięźli­
wości je s t  w parafii zaprow adzone, czy się  utrzym uje, i jakie 
z niego ow oce? b) czy nie żalą się parafianie na p lebana o p rze­
ciążenie in ju rib u s  stolae, czy jak ie  dan iny  zabronione, n. p. k a r­
tkow e spow iedzi wielkanocnej, o p ła ta  od ław ek  kościelnych, by­
w ają pobierane, c) ja k i je s t  zarząd  dom owy p lebana? i ochędostw o 
w jeg o  pom ieszkaniu, i inne stosow ne uwagi, d) czy X. pleban, 
lub  Patron kościoła, lub tćż prow izorow ie kościelni czynią wnio­
sk i i jak ie .

Z a k o ń c z e n i e .
G dy ju ż  nie było nic więcej do dodania, opis pow yższy p rze ­

czy tano  przyjęto  i ja k  następu je  podpisano.
podpis Patrona kościoła lub jeg o  zastępcy, 
podpis X. plebana, 
podpis prowdzorów kościelnych, 
działo się  ja k  wyźój 

X .  D z i e k a n  łST.ST.

(Kor. urz.) P o z n a ń  dnia 8. L ipca 1863.
Zm arły w W ilkowyi proboszcz JX . Szym on M izgalski leg o ­

w ał kościołowi św. W ojciecha w Poznaniu tal. 100 na nabożeństwo 
żałobne za  duszę X. Szym ona, jeg o  rodziców  Jó zefa  i A nny , 
tudzież  cały  rodziny M izgalskich i Szuław skich, ja k o  tćż roczne 
w ym ijanki. Również przekazał d la kościoła tego  k ielich śrebrny 
z pa ten ą  całkiem  pozłacane.

JX . Jask ó lsk i w ikaryusz z Sleśina i neopresb iter X. Ja n  Bi­
n ek  przeznaczeni zostali na pom ocników przy  zakładzie JX . Ko- 
żm iana w Poznaniu.

D otychczasow y w ikaryusz w Pile, JX . D unajski przeniesionym  
zo sta ł na posadę m ansyonarza i w ikaryusza do Szam otuł.

JX . N aw rockiem u kom m endarzow i z K ołaczkow ie powierzono 
parochią w Kotłowie pod zarząd na m ocy udzielonćj mu kom- 
m endy, a  JX . W inkem u prodziekanow i i plebanowi w Z ytow iecku 
polecono adm inistracyą p lebanii w Kolaczkow icach cum facultate  
substituendi.

W skutek podeszłego w ieku, został JX . Ignacy H anke p leban  
w Kobylójgórze od Igo L ipca r. b. em erytow anym  a zarząd  nad  
kościołem  w K obylójgórze, per Com m endam  cum facultate  sub ­
stituendi JX . dziekanow i M ajew skiem u w O strzeszow ie oddany.

AECHIDIECEZYA LWOWSKA.
Notura eat com m uuiter, quod hodiernis tem poribus freq u en ~  

tiores fiant ex parte  V enerabilis Cleri ritu s  g raeco  - catholici re c la -  
m ationes personarum , (ex sententia  reclam antium ) ad ritum  graeco -  
catholieum  pertinere obligatarum , quae tam en a  V enerabili C lero 
Nostro pro latinis rep u tan tu r e t qua tales trac tan tu r.

Dum ergo talis generis querelae ad  Nos diriguntur, dum que 
V enerabilis Clerus g raeco-catho licus praetensiones suas ro b o rare  
adn ititu r speciali personarum  eunum eratione, — rarissim e fit, u t  
explicationes a V enerabili Clero N ostro p raestitae , ad  quodvis 
specia liter individuum ; de quo in accusatione m entio fit, d irec te  
respondeant; imo vero etiam si ag a tu r de 20 — 30 au t p lu ribus 
individuis, respoudet accusati ferre om nes provocatione generali 
ad  altum  decretum  G uberniale de die 20. F eb r. 1818 N. 7897 e t  
ad Bullam Papae Benedicti XIV. ineipientem  a v e rb is ., E tsi Pa- 
storalis,, quin fiat ad  singulas personas sive illius G ubernialis 
decreti, sive illius P o n tific iaeB u llaeco rrespondensapp lica tio ; porro 
quin fiat reflexio:

a. an personae de quarum  illegitima ritui latino adhaesione 
serm o est, an te  vel post annum  1818 factice ritum  latinum  pro su e  
reputabant?,-

b. an de reclam atione sui ad  ritum  graeco - catholieum  p e r 
Clerum  gr. cath. in fundam enta librorum  m etricalium  fa c ta , noti- 
tiam  sim ulque voluntatem  redeundi ad  ritum  gr. cath. h a b e a n t?

c. num denique (q u o d  com m uniter C lero N ostro ob jic itu r) 
personae illae ad  latinum  ritum  pertractae h. e. illegali Cleri la- 
tin i ag itatione q uasi coactae ex tite ru n t; au t vero  Clero N ostro 
nec so lieitante, nec illegaliter ac  ritu i graeco-catho lico  inim ice 
a g ita n te , sua sponte ritum  latinum  fuerint am plexae?

Quod vero reflexiones istae  circa quodvis speciale in d iv i­
duum  per Venerabilem  Clerum gr. cath. expressum  essen tionaliter 
a  Clero N ostro in scriptis justificatoriis observandae forent, p a te t 
e seq u en tib u s:

Nam quod ex pa rte  alti C. R. Regim inis ad  annum  1818 in  
causis transitus e graeco - catholico ad  latinum  ritum, Bulla „ E tś i 
Pastoralis,, pro norm a adh ibebatur, desuper d iserte  p ronuntia tu in  
e st iu supra citato  C. R . decreto G uberniali de die 20 F ebr. 1818 
N. 7897 quod V enerabili Clero a C onsistoriis u triusque ritus suo 
tem pore publieatum , e t p luries successu tem poris repetitum  fuit, 
nec hodie republicatione nova eget.

Dum  vero isthoc C. R. decretum  G uberniale d ispositiones ab 
his, quae in Bulla „E tsi Pastoralis,, praefiniuntur, a liter sonantes 
co n tin en t; eaprop ter clarum  est quod personae quae an te  annum  
1818 ritum  g raeco -catholieum  in latinum  m utaruut (si do legali- 
ta te  illiu3 m utationts d ispu tatm j juxta Bullam praefatam , — illae 
vero  quae id  post an. 1818 fecerunt, ju x ta  tenorem  p raecita ti C. 
R. decre ti G ubernialis tam diu dijudicari debeant, doneo Sancta  
Sedes A postolica, apud quam  conventio in te r E ppos utriusque ri­
tu s  catholici Provinciae Galieianae in tu itu  diversarum  quaestionum  
ritum  tam latinum  quam  gr. cath. attinentium  inita, d iscu titu r, 
totum  hoc negotium  auctorita te  A postolica in m erito deciderit.

Stricte  ig itu r observare  studean t C uratores a n im aru m , a  V e­
nerabili C lero gr. cath. de  illegal! retentione in ritu  latino certo ru in  
individuorum  a ccu sa ti, u t in justificationibus suis circa quodvis, 
de quo accusantur indiv iduum , p raenoten t: num jam  ante 1818 
annum  faclice ritu i latino adhaerebat, nec ne?; si enim post annum  
1818 e paren tibus ta lib u s , qui jam  an te  annum  1818 in latino r i tu  
e ra n t , proles p rocreatae fuerunt, tunc p ro  p roba  lega lita tis  assum - 
p ti latini ritu s  adplicari debebit Bulla „E tsi Pastoralis „ si vero 
m utatio  ritu s post annum  1818 sequuta  e s t ,  tunc tam  resp ec tu  
horum  qui ritum  m utarunt, quam  prolium  ab ipsis p rocreatarum  
invocari d eb eb it non jam  Bulla „E tsi Pastoralis,, sed su p ra  citatum  
C. R . decretum  Guberniale.

Dum ig itu r hanc in relationibus C leri N ostri exactitudinem  
circa causas e tem pore acto prom anantes requirim us, solicite om oes 
h o rtam u r, u t verbis e t factis aequalitatcin  u triusque ritu s a tte -  
s ta ri s tu d ean t, e t neminem, nisi a  po testa to  ecclesiastica i. e. ab  
Eppo O rdinario  r. g . c. vel S. Sede A plica e ritu  graeco-catho- 
lico dim issum , ad ritum  latinum  suscipere praesum ant.

Leopoli 24 Januarii 1863.

W iadom o wam ju ż  zapew ne, W W . B racia w C hrystusie, iż 
Ojciec Ś . Papież Pius IX  w uznaniu gorliw ości i pośw ięcenia się  
w iernych, k tó rzy  pośpieszyli w szeregi w alczących o utrzym anie 
w ładzy świeckićj i n iepodległości Stolicy A postolskićj , najm iłości- 
wiej rozkazać raczył, na  pam ią tk ę  tego  zdarzenia ta k  dobitn ie  
cechującego przyw iązanie wiernych synów  kościoła różnej naro­
dowości do O soby Jego  ja k o  N am iestnika Chrystusowego, w ybić 
z kruszcu m edale i takow e rozdać w szystkim  bez różnicy stanu, 
i narodowości, k tó rzy  w obronie praw  Stolicy A postolskiej czynny 
brali udział.

P a ręse t tak ich  m edalów otrzym aliśm y właśnie z N ajprzew ie- 
lebniejszćj N uncjatury w W iedniu, celem  rozdania  tychże między-



« ch o tn ik ó w  byłej arm ii papiezkiej w Naszej A rchidyecezyi zo­
sta jących .

PoDieważ zaś po b y t tychże w wykazie Nam  podanym  d o k ła ­
d n ie  oznaczonym  nie je s t, wzywam y przeto  w szystk ich  XX. P le ­
banów, ażeby spis takow ych w obrębie parafii zam ieszkałych bez 
różnicy ob rządku  i wyznania sporządzili i tenże w przeciągu 8 ty ­
godni przez przynależne U rzęda D ziekańskie Konsystorzow i N a­
szem u przedłożyli.

Franciszek Ksawery 
A rcybiskup  m. p.

Z  Konsystorza Metrop. ob. lad.
Lwów dnia 16. Lutego 1863.

X. Felix Zabłocki m. p.
Kanclerz Konsystorza.

Obveniunt casus quod Saccrdotes in causis jud icialibus ad C. 
K. Instan tias in praefixo term ino citati, com parere renuunt quin 
a ttinen ti eos c itan ti C. R. Instan tiae  causam  suae non com pari- 
tionis officiose insinuent. Qiium in causis civilibus e t crim innlibus 
in fundam ento art. X III e t XIV . Conventionis in ter SS. D. Papam  
Pium  IX  e t S. C. R. e t A postolicam  M ajestatem  Im peratorem  
initae, Sacerdotes iisdem  u t reliqui cives legibus subjacent, eapro- 
p ter etiam  obligati sunt citati ad respondendum  com parere. Reni- 
ten tes possunt brachio saeculari ad sistendum  cogi, quod ne cum 
dehonestatione sta tus clericalis fiat, om nes m onitos cose volumus, 
u t  ad am usim  provocationibus C. Ii. Iustan tiarum  term inos com pa- 
rition is observare non interm ittant.

Leopoli 10 Novem bris 1862.

PIŚMIENNICTWO.
Z niem ałą pociechą serca w idzim y, jak  gorliw ie duchowni 

zajm ują się rozpowszechnianiem  dobrego czytania pom iędzy w ier­
nymi. W yda tak ie  staranie obfite owoce d la Kościoła, utwierdzi 
w ierny lud nasz na zasadzie chrześcijańskiego objaw ienia i nie 
bedzie rozbratu  jak o  gdzieińdziój pom iędzy nową ośw iatą a w iarą 
od ojców odziedziczoną. T em u to rozdarciu w ew nętrznem u czasy 
dzisiejsze winę przepisać mogą takićj m arnoty wątłej, ja k ą  wy­
płowiałe i bezbarw ne um ysły dzisiaj b łąk a ją  się pom iędzy sum ie­
niem a przekonaniem , w iarą i w iedzą, bez" siły, bez szczerego 
zdrow ia i m ężnego um ysłu. — Jeżeli się każdy  człow iek poje­
dynczy tego m a chronić, to daleko więcśj narody cale. — W y­
chowanie ty lko tem u zagrodzi. W ychowanie narodu w naszych 
czasach nie da  się inaczćj prow adzić ja k  ośw iatą, nauczaniem  do 
pracy um ysłowej, ćwiczeniem  w sw obodnśm  używ aniu sił własnych, 
w doczesnych i wiecznych sprawach.

K u temu czytanie poczciwe jest szkołą nie ju ż  arcypożyteczną, 
a le  konieczną. Ale nie wszelkie czytanie, ty lko  zgodne z pow o­
łaniem  narodu, czytanie chrześcijańskie i katolickie. — Bardzo 
z tąd  wielkie obiecujem y sobie owoce, że zajm uje się T ow arzy­
stwo św. W incentego gorliwćm szerzeniem  dobrych książek, że 
baczny w ybór robi. Dziś możem y mu polecić znakom itą  książkę, 
przydatną dla w szystkich stanów bez w yjątku, dla dzieci i starych, 
d la  duchownych i świeckich, dla uczonych* i prostaczków . Jestto  
k siążk a  klassyczną, ta k  w yborna jakich mało, możemy j ą  posta- 
wić*śmiąlo obok Ż yw ota Rana Jezu sa  B altazara Opecia, lub Ż y ­
wotów Św iętych Skargi.

J e s t  to Żyw ot iw . Ojca Franciszka z A ssyiu , Patryarchy trzech 
Zakonów. Z  kronik braci mniejszych kapucynów wyjęty. Z  przed­
mową X . Prokopa, tegoi zakonu w prowincyi polskiej ex prowineyała. 
W arszawa. Nakładem  księgarni polskiej A . JJzwonkowskiego, przy  

ulicy miodowej 4 8 2 . 1 8 6 3 . 8. X X X I I ,  8 0 2 . XV111. stronnic. Z  w i­
zerunkiem iw . Franciszka z Assyżu według współczesnej fre sk i w k la ­
sztorze assyzkim  zachowanej.

Porów naliśm y od razu  książkę  tę  z żywotem  P an a  Jezu sa  
B altazara  Opecia. Porów nanie to bardzo się  łatw o nastręcza, bo 
autorow ie obu k siąg  praw ie jedni. W  obu księgach  pracow ał 
ukochany uczeń św'. Ojca Frańciszka, św. B onaw entura. D ziw na 
woń prostoty, pobożności, serdecznego zachw ycenia tchnie z pism  
tych, pow iedzielibyśm y praw ie, że  m ają coś podobnego do ew an­
gelii św iętych; ja k b y  Duch św. przez nie mówił. Przedm ow a bli- 
żćj nas zapoznaje z k siążk ą  i d la tego ku jć j  najm ocniejszem u 
poleceniu następny  czynim y z przedm owy w y ją te k :

Do braci i sióstr trzeciego Zakonu Ś. Ojca Frańciszka.
„O głaszającdrukiem  niniejsze dzieło, czynim y zadość W aszem u 

pobożnem u żądaniu. Chcąc obeznać się dokładnićj ze szczegółam i 
życia św. Ojca F rańciszka, Zakonodawćy naszego, często dom aga­
liście się, aby wam w skazać coś obszerniój nieco w tym przedm iocie 
w języ k u  naszym  napisanego. Szukając napróżno tego rodzaju 
dzieła, pom iędzy najlepiej zaopatrzonem i teraźniejszem i księgar- 
skiem i zbioram i, a  szczerze p ragnąc  dogodzić w tćm  potrzeb ie

W łaściciel- ! wydawca odpow iedzialny X TPrusinow aki w G rodzisi

waszćj, o ile b y  nam n a  to starczyło, wąchaliśm y się, co uczynić 
w y p a d a : czy przetłum aczyć, z obcego języka, k tó ren  z obszer­
niejszych i dokładniejszych Żywotów św. Ojca naszeg o ; czy też , 
oczytując się w takow ych i do sam ych żróueł, z k tó rych  ciź A uto­
rowie czerpali, zachodząc, spróbow ać sam em u skreślić  d la  was 
h istoryę naszego P a tryarchy .

W tym  celu, odczytując Ż yw ot św. Ojca, um ieszczony na po­
czą tku  K ronik  naszego Zakonu, wszelkiego pozbyliśm y się wa- 
chania. N apisać coś lepszego w tej m ateryi kom ukolw iek byłoby 
trudno, a  może i niepodobna, nam poryw ać się  na to, byłoby n ie- 
darow aną  zarozum iałością.

Sądzdiśuiy przeto, że najw łaściwiśj celowi odpowiemy', wyj­
m ując z K ronik  pom itnlonych (których ju ż  oddaw na w żadnych 
k sięgarsk ich  sk ładach znaleść nie podobna) Ż yw ot św. Ojca i od ­
dzielnie drukiem  go ogłaszając.

Lecz pod tym  względem zachodziła trudność ... Języ k , w k tó ­
rym  Kroniki te  są pisane, je s t  językiem  starośw ieckim , nieco od 
dzisiejszego toku  naszćj m owy różnym . N astręczało się  zatćm  
p y tan ie : czy zachować go n ietkn iętym ? czy też zmienić go s to ­
sownie do dzisiejszych wym agań mowy i p ism a? Po krótkim  
w szakże nam yśle, nabyliśm y przekonania, że najstosow nićj będzie, 
w ydając  tę  część Kronik nas'.ych, zachować w nich n ietknięty  
sty l ów czesnego i tłum acza; tern bardziej, że lubo ju ż  p rzy starzały , 
je s t  on dziś jeszcze d la  w szystkich bardzo zrozum iałym. Owszem 
starożytność tego sty lu  i właściwa mu prostota i jędrnoić  najlepićj 
zdaw ały się nam O dpow iadać przedm iotowi dzieła; wszelkie zaś 
przerabianie wyrażeń byłoby  w znacznej części ujęło tych  w łaśnie 
zalet, bodaj najpotrzebniejszych w tego rodzaju pism ach. P rócz 
tegu dawność stylu tego, lubo nie sięga aż czasów, w k tó rych  
żył św ięty nasz Ojciec, jednak  d la  teg o 'sam eg o , że d la nas dziś 
żyjącycti je s t  stylem  starośw ieckim , lepiej niż tegoczesny harm o­
nizuje z opowiadaniem  rzeczy  też odlgłćj przeszłości siegajucych. 
Zm ieniać go więc i czynić nowożytniejszym , zdawało' się' nam 
ta k ą  niwłaśeiwością, jak o  byłoby, znalazłszy wierny a sta roży tny  
w izerunek św. F rańciszka , opraw ny w najstosow niejsze i w spół­
czesne ram y, przenieść go w nową i nowożytnego ksz tałtu  opraw ę.

L ecz pobożny czyteln ik  zechce zapew ne wiedzieć p rzedew szy- 
stkiem , kto je s t  Ż yw ota  św. Ojca naszego, tu  mu podanego, A u ­
torem . N iem a bowiem wątpliwości, że każdego dzieła pow aga 
w wielkiej części zależy ob osoby p isarza ; z tąd  najmilej czytać  
nam  książk i pobożne przez św iętych pisane, z tąd  najwięcej d la  
dusz pobożnych m ają one uroku. Otóż pod tym  względem  Ż y ­
wot św. Ojca tu pouany wielce się zaleca. Je s t  on bowiem ułożony, 
z dzieł św. A ntonina B iskupa F lorenckiego, św. W incentego Fereriu - 
sza  i ze sławnego w K ronikach B raci M niejszych dzie łka  noszą­
cego ty tu ł Fioretti di 8 . Francisco, to je s t  kw iateczki św. F rańciszka, 
przypisyw anego powszechnie św. Bonaw enturze, K ardynałow i i D o­
k torow i kościoła, a  Zakonnikow i R eguły św. Ojca naszego. G łó­
wnie zaś osnuty żyw ot niniejszy je s t  na obszerniejszej bistoryi 
św. Patryarchy  naszego, przez tegoż św. Bonaw enturę napisanćj, 
a  noszącej ty tu ł Legenda major. Owszem dzieło to rozłożone po 
całym  niniejszym  Żywocie, służące za początek  do każdego nie­
mal rozdziału, przeplatane niektórym i szczegółam i o św. Ojcu przez 
dwóch pow yżej nadm ienionych św iętych w ich pism ach zostawio- 
nerni, cale się  tu  znajduje i wiernie je s t  tłum aczone. Można w ięc 
powiedzieć, że A utorem  niniejszego Ż yw ota je s t  trzech św iętych, 
że na opisanie życia  tego wielkiego sługi Bożego, złożyło się trzech 
w ielkich sług B ożych: Św ięty  Antonin Biskup, św. W incenty cudo­
tw órca i św. Bonawentura, D oktor Seraficki, o którym  przy  tej 
okazyi następujący szczegół czytam y, w jego znowu żywocie.

L  tym Świętym  w ścisłej zo staw ał zażyłości św. Tom asz z Akw i­
nu, najśw iętsza Z akonu św. Dom inika ozdoba i najg łębszy D oktor 
Kościoła w tym że czasie co i św. B onaw entura żyjący . Razu pe­
wnego, przyszedłszy  go odwiedzić, i wchodząc do jeg o  celi, zasta ł 
go z piórem  w ręk u  nad pism em  siedzącego a  pogrążonego w za ­
chwycenie, niedozw alające mu ujrzeć gościa, k tó ry  go nawiedzał. 
Zakonnicy tego klasztoru , tow arzyszący podów czas św. Tom aszow i 
chcieli w yprow adzić św. B onaw enturę ze stanu w jak im  się zn aj­
dował, aby tak  dostojnego gościa  nie odpraw ić z niczeni. Lecz 
św. Tom asz, rzuciw szy okiem na pismo, będące przed św. Bona­
w enturą  i w idząc, że w tój chwili by ł właśnie zajęty  pisaniem  
Ż yw ota św. F ranciszka, nie pozwolił na to, m ówiąc: Sinite Sanctum  
laburare pro 8ancto ; „nie przeszkadzajm y Św iętem u pisać żyw ot 
Św iętego.•*

'W szystko  więc, co za dziełem  niniejszćm , dla was przedruko- 
w anćm , przem aw ia, w jednćm  słowie zam ykając, powiedzieć m o­
żem y : że macie w nićrn życie św. Ojca naszego, spisane głównie 
przez wielkiego także  Świętego, k tó ry  w ciągu p isania jeg o  szcze­
gólnych łask  boskich doznawał.

I  czegóż więcój potrzeba, abyście j e  wdzięcznie przjęli i k u  
duchow nem u pożytkow i waszem u chętn ie  czytali?

— Czcionkam i D rukarn i T ygodn ika  K atolickiego w G rodzisku. ~


